Tekken 3 Story – Part IV

Te kilka tygodni do rozpoczęcia turnieju mijały bardzo szybko. Wszyscy wojownicy, deklarujący udział w imprezie, już wcześniej powiadomili Mishima Zaibatsu o swoim przybyciu.

Wojownicy przyjeżdżali z różnych stron świata i z różnych powodów, nie tylko z chęci walki. Jedni chcieli na turnieju rozwiązać dawne spory, inni przekonać się o swej własnej sile,

jeszcze inni jechali z myślą zagarnięcia korporacji Mishimy. Byli pełni wiary w swą niezawodność i w to, że pokonają Heihachiego w finale. Wszyscy już od dawna przygotowywali

się do walk. Jin i Heihachi także. W tym czasie właśnie Heihachi odkrył coś, czego tak bardzo się obawiał - zauważył, że w Jinie podczas walki wyzwala się jakaś nieokiełznana, 

dzika siła i wściekłość, a jego ciało jest naładowane energią. Heihachi był tym niemało przejęty, gdyż rozpoznał w tym coś znajomego... Taką samą dziką energię i wściekłość miał

w sobie jego syn, Kazuya przed laty... Dzięki zawarciu paktu z Devilem, zyskał nadzwyczajną moc. Przez to zwyciężał tak łatwo, był wojownikiem nie do pokonania. Wraz z tym,

jak Devil zaczął rezydować w jego duszy, Kazuya powoli zatracał się w nienawiści i złości, aż doprowadziło go to do ostatecznego końca. Teraz te same objawy miał Jin. Miał w sobie 

więc diabelskie geny przejęte po ojcu. Był skazany na to, co Kazuya...

Kiedy Jin obudził się w swym pokoju na piętrze, był już późny ranek. Umył się i założył dżinsy i jasną koszulę, potem udał się do jadalni. Śniadanie zjadł samotnie - Heihachiego nie 

było, wyjechał gdzieś wieczorem i jeszcze nie wrócił. Do pokoju wszedł jeden z ochroniarzy domu i widząc młodzieńca, ukłonił mu się. Jin skinął mu także i zapytał:

- Wiesz może, kiedy ma wrócić Heihachi?

- Dostałem wiadomość, że dziś około południa. 

Jin zerknął na zegarek - była za dziesięć jedenasta. Chłopak postanowił, że do czasu aż dziadek nie wróci, on wybierze się do miasta. Miał  spotkać się z kolegami ze szkoły. Powiedział o swoim wyjściu ochroniarzowi, a ten zapytał, czy nie zechciałby, by podwieziono go autem. Jin stwierdził, że jednak się przejdzie. Z posiadłości Heihachiego do

przedmieść były nie więcej jak trzy, może cztery kilometry przez las. Jin znał dużo skrótów, dzięki czemu był na miejscu o wiele szybciej. Szedł, nie spiesząc się zbytnio, leśną

ścieżką pośród wysokich świerków i gesto rosnących paproci i krzaków. Kiedy już dochodził do głównej szosy, nagle poczuł piekący ból w piersiach. Ból pojawił się znikąd i nasilał

się tak, że Jin zaczął tracić dech. Upadł na ziemię i przycisnął dłoń mocno do piersi, po lewej stronie. Ból nie ustępował. Chłopak, zaciskając  zęby zaczął zastanawiać się

panicznie, co to może być. Czuł ból w całej klatce piersiowej, jakby coś było wewnątrz niego i chciało się wydostać na zewnątrz. Potem przeszedł też z tyłu, na plecy. Jin z jękiem 

osunął się na ziemię czując, że robi mu się niedobrze. Po chwili ogarnęły go mdłości - zwymiotował na leśną ścieżkę. Poczuł  przerażenie. Co to był za atak? Co mu dolegało?

Dlaczego złapał go akurat teraz? Minęło kilka minut, a rozrywajacy ból się nasilał. Dodatkowo Jin czuł też pieczenie na prawym ramieniu, dokładnie w miejscu, gdzie miał to dziwne

znamię, zadane przez Touchina kilka lat temu. Czy to miało jakiś związek z tym atakiem? Chłopak postanowił, że musi dotrzeć do szosy. Tam z pewnością ktoś go zauważy i mu pomoże.

Z wielkim wysiłkiem,  jęcząc, doczołgał się do drogi. Potem stracił przytomność i obudził się dopiero w prywatnej klinice Heihachiego. 

Kiedy lekarz spytał go, co się stało, nie umiał wytłumaczyć. Powiedział tylko, że nagle dopadł go potworny ból w całej klatce piersiowej, potem także w plecach. Miał trudności z oddy-

chaniem. Lekarz zbadawszy go nie wykrył jednak nic niepokojącego, prócz tego, że chłopakowi wzrosło ciśnienie krwi. Ból jeszcze mu dokuczał, ale już nie miał takiej mocy jak

wcześniej. Heihachi, powiadomiony przez swych ludzi o zdarzeniu, przybył do kliniki. Dowiedziawszy się, że wnuk odzyskał przytomność, skierował się do sali. Widząc leżącego, 

pobladłego chłopaka uśmiechnął się lekko pod nosem i podszedł do łóżka, mówiąc:

- Hmm... Wracając nie przypuszczałem zastać ciebie w tym miejscu, Jin.

- Tak wypadło... Ale naprawdę nie wiem, co się stało... Wybrałem się spacerem do miasta, przez las. Dochodziłem już do szosy, gdy nagle... - tu zaciął się i zacisnął zęby w wyrazie

bólu. Syknął cicho, spojrzał na dziadka i dodał:

- Nie mam pojęcia, co to było.

- Hmmm...  - westchnął Heihachi i przez dłuższą chwilę milczał. Potem poprosił, by zostawiono ich samych w sali z Jinem. Lekarz i pielęgniarka, sprawdzająca stan aparatury posłusznie wyszli, zamykając drzwi. Na twarzy Heihachiego pojawiło się skupienie, zaczął pocierać brodę i zmarszczywszy swe szare brwi, spojrzał na chłopaka uważnie i spytał:

- Jin... Wiesz, dlaczego zginął twój ojciec?

To pytanie zaskoczyło Jina. Rozwarł szeroko oczy i patrząc na mężczyznę pytająco, odparł:

- A co to ma do rzeczy?

- Ale czy wiesz, co było powodem jego śmierci?? - zapytał znów Heihachi ze zniecierpliwieniem. Jin nie odpowiadał, więc tamten uznał, że powinien wyjawić mu prawdę. Podszedł w 

milczeniu do okna. Jin, zaintrygowany nietypowym pytaniem, chciał znać odpowiedź. Dlatego podniósł się lekko na poduszce i zwrócił do dziadka:

- Co się stało, dziadku? Powiedz!

- Twój ojciec, Kazuya... - zaczął ponuro patrząc w okno - Kazuya był głupcem... Był niezrównoważonym psyhicznie idiotą, który oddał swą duszę diabłu, by zyskać dla siebie większą 

siłę... Siła ta pozwoliła mu mnie pokonać i przejąć rządy w Mishima Zaibatsu.

Jin słuchał słów dziadka w skupieniu i przerażeniu. Wykrztusił zdumiony:

- Matka nic mi o tym nie powiedziała... Nie powiedziała, że...

- Nie powiedziała ci tego, bo chciała cię ochronić... - przerwał mu Heihachi, intonując głos. - To całkiem zrozumiałe. Chciała ochronić cię przed tym, co zrobił twój szalony ojciec.

- Przed czym?? - dociekał Jin, z niedowierzaniem patrząc na starucha. Po jego wyrazie twarzy i zachowaniu widział, że ten nie bardzo ma ochotę mu o tym mówić. Ale nie ustępował.

- Powiesz mi czy nie??! - krzyknął wreszcie, unosząc się na łóżku. 

- Kazuya miał duszę skażoną Devil Genem... Nie tylko duszę, ale i ciało i krew... I umysł... Devil przeżarł go całkowicie... - mówił urywając zdania Heihachi, znów unosząc ton głosu.

Po chwili w zadumie przeszedł po sali, a Jin uważnie śledził bystrym wzrokiem jego ruchy. Chciał wiedzieć całą prawdę. 

- A co to ma do rzeczy?? I po co ty mi to mówisz?? - krzyknął na dziadka z rozgoryczeniem. 

- To, mój wnuku, że jesteś synem Kazuyi!! - Heihachi wbił w niego groźne spojrzenie, pełne nienawiści i jednocześnie żalu, po czym dodał, zbliżając się ku niemu:

- I masz to w sobie, tak jak i on...

Jin lekko otwarł usta.  Z  drżącymi wargami spytał cicho:

- Co takiego? Co w sobie mam?

Tu staruch znów spojrzał na chłopaka jak na jakiegoś znienawidzonego wroga i odpowiedział zimno:

- Devil Gene... Ten atak był tego oznaką. I ta wzmożona siła i wściekłość, jaka wyzwala się w tobie podczas walki. 

Młodzieniec patrzył na dziadka tępym, przerażonym wzrokiem. Czuł się tak, jakby ktoś właśnie powiedział mu, że jego matka na pewno nieżyje. Słowa Heihachiego wywołały u niego szok. Nie potrafił się odezwać ani słowem. Heihachi tymczasem, oparłwszy ręce o poręcz szpitalnego łóżka, spytał:

- Nie zauważyłeś tego w sobie, Jin? Tego, że podczas walki wyzwala się w tobie  wściekłość i wzmożona siła?? Nie czułeś, że coś jest innaczej?

Jin był tak oszołomiony, że nie umiał odpowiedzieć. To, co właśnie usłyszał, spadło na niego jak ciężki głaz. Nie potrafił ułożyć myśli, które natarczywie zbierały mu się w głowie.

Potem doznał poczucia totalnej pustki. Opadł na poduszki i ściszonym, przepełnionym bólem głosem powiedział do starca:

- Dlaczego nie powiedziałeś mi wcześniej, skoro o tym wiedziałeś? Co?

- Nie wiedziałem... Tylko miałem pewne domysły. Teraz jednak jestem już przekonany, że to prawda...

- Dziadku... - jęknął Jin i wbił wzrok w Heihachiego. Tamten tylko westchnął i odparł mu oschle, wychodząc z sali:

- Jutro wyjdziesz ze szpitala... Przygotowuj się, bo turniej za dwa dni!!

- Dziadku!! - krzyknął za nim Jin, gwałtownie podnosząc się na łóżku. W momencie ból w plecach powrócił, spowodowany zdenerwowaniem. Chłopak z krzykiem bólu opadł spowrotem 

na poduszki. Zaraz zjawiła się pielęgniarka i zaczęła pytać, co się stało i oglądać jęczącego w boleściach młodzieńca. Potem przybiegło dwóch lekarzy. Jin z zaciśniętymi zębami 

wił się na łóżku, a lekarze oglądali go, podtrzymywali, sprawdzali coś, krzycząc do siebie. W końcu któryś z nich dał mu dawkę środka przeciwbólowego. Z łatwością trafił w 

naprężoną żyłę na ręce chłopaka. Środek zadziałał juz po kilku minutach, ból znacznie zmalał. Jin leżał na łóżku, oddychając ciężko. Pielęgniarka, będąca przy nim, opiekuńczo 

pogładziła chłopaka po czole, szepcząc, że już wszystko dobrze. Nie, nie było dobrze - mówił sobie w myślach. Było źle, a może będzie jeszcze gorzej... Spojrzał z objętnością na 

siedzącą przy łóżku kobietę i odwrócił głowę w drugą stronę. W myślach krążyły mu słowa Heihachiego. Poczuł w sobie wielką rozpacz. Łzy złości cisnęły mu się do oczu. 

Zamknął powieki i leżał w milczeniu, dławiąc ogarniający go smutek. Nie mógł zrozumieć, dlaczego Heihachi powiedział mu o Devil Genie. Mógł przecież pozostawić go w nieświa-

domości. Jednak zaczął, a on chciał wiedzieć. To on chciał wiedzieć. I dowiedział się, ale nie sądził, że to tak na niego wpłynie...

Ling zawitała do domu Heihachiego, by zobaczyć się z Jinem, który właśnie wrócił ze szpitala. Przestraszyła ją wieść o tym, że Jin miał wypadek. Gdy przybyła na miejsce, najpierw

poszła przywitać się z Mishimą, który dość ucieszył się jej widokiem, mówiąc:

- Oo, patrzcie tylko, kto to przyszedł? "Wielka" mała wojownicza dusza!

- Hahaha - odparła ironicznie Ling i zbierając się chwilę, zapytała:

- Aaa.. Jin już wrócił? 

- Tak.

- A mogę do niego zajrzeć?Jak się czuje?? - dopytywała się mała, patrząc na starca uważnie. On westchnął ciężko i odparł jej, biorąc do rąk jakieś papiery, które właśnie przeglądał:

- Idź, zapytaj go... O ile wogóle będzie chciał cię wpuścić.

Ling zdziwiła się jego słowami. Ruszyła niepewnie na górę, zastanawiając się czy nie powinna zawrócić. Wiedziała, że Jin nie przepada za nią, ale chciała się tylko dowiedzieć, jak

się czuje. Gdy zbliżała się do drzwi, serce zaczęło jej walić mocniej. Przez kilka minut stała pod nimi, zastanawiając się nad czymś. Potem, zebrała trochę odwagi i zapukała w 

drzwi, pytając:

- Jin??

On widocznie rozpoznał od razu, że to ona, bo usłyszała jego głos, nie brzmiący raczej zachęcająco:

- Czego chcesz, mała?

- Chciałam tylko... chciałam zobaczyć, jak się czujesz - odpowiedziała z wahaniem. 

- Dobrze - usłyszała w odpowiedzi, a po chwili drzwi lekko się rozsunęły i ujrzała chłopaka, patrzącego na nią spode łba. Wyglądał na wściekłego - zmarszczone, ciemne brwi, za-

ciśnięte usta i ponura mina sprawiły, że Ling lekko zadrżała na jego widok. On przymknął powieki i rzekł zimnym tonem:

- No chcesz coś ode mnie czy nie??Nie mam dzisiaj humoru...

- Eeee... Wszystko w porządku, Ji... - zamilkła gwałtownie, czując jego kłujący wzrok. Nie miał ochoty na rozmowę z nią. Dlatego wzruszyła ramionami i powiedziała, odchodząc:

- No to... cześć, Jin... Do zobaczenia na turnieju.

Wydał z siebie głuchy jęk i zasunął drzwi. Ling zeszła na dół i jeszcze raz udała się do gabinetu Heihachiego. Widząc jednak, że ten też jest zajęty, nie chciała mu przeszkadzać. 

Powiedziawszy mu tylko "do widzenia" wróciła autem z jednym z agentów Mishimy do miasta i udała się do swojego mieszkania w internacie. Zastanawiała się w drodze, dlaczego 

Jin był w takim nastroju. Czy to tylko ze względu na to, że tam poszła? A może był inny powód... Nie wiedziała jednak, jaki. A gdyby nawet zapytała o to Jina, ten nie odpowiedziałby

jej z pewnością. Jin był skryty i odnosił się chłodno nie tylko do niej, ale też do wielu innych kolegów czy koleżanek. Nawet jego bliska przyjaciółka, Yuki, nie znała go wcale. Yuki...

Ling zaświtało w głowie, by z nią pogadać. Może to ona powie mu, co stało się jej chłopakowi. Niestety nie udało jej się to, bowiem okazało się, że Yuki już nie spotyka się z Jinem. 

Ling dowiedziała się o tym od swoich koleżanek, które zwykle wiedziały o wszystkich nowych parach i rozstaniach w szkole. Yuki już od przeszło dwóch tygodni spotykała się z

jakimś innym starszym kolesiem ze szkoły. Mówiono, że mimo pozorów, jakie stwarzała swym wyglądem niepozornej dziewczynki, była zwyczajną latawicą, która nudziła się w 

związkach z chłopakami i co jakiś czas ich zmieniała.  Ku nieoczekiwanemu załamaniu Jina, okazało się, że Yuki od jakiegoś czasu zdradzała go, spotykając się z innym. Dotarło to

do niego zbyt późno i jeszcze bardziej go to zabolało. Był zdruzgotany. Jednak nie myślał robić dziewczynie żadnych scen zazdrości czy czegoś takiego. Przeszedł obok tego zupełnie obojętnie, choć na jej widok z urazą odwracał wzrok w inną stronę. W środku jednak ciężko to przeżywał. Miał ochotę dorwać tego kolesia i pokazać mu, kto jest lepszy, lecz po namyśle odszedł od takich zamiarów. Czuł, że walka i tak byłaby zbędna i niepotrzebna. Wreszcie nadszedł dzień otwarcia trzeciego turnieju o tytuł Króla Żelaznej Pięści. Jin przystapił do niego, podbudowany wściekłością i żalem przez ostatnie wydarzenia. Na turnieju chciał dać z siebie jak najwięcej, pokazać, że nie jest byle wojownikiem. Wzrastała w nim też niechęć do Heihachiego, dlatego bardzo chciał dotrzeć do finału i zmierzyć się ze staruchem w pojedynku. Złość i bezwzględność wzrastały w jego wnętrzu, serce zaczęła spowijać ciemna moc Devila. Devil Gene z każdym dniem przejmował nad nim kontrolę, by w końcu opanować go całkowicie...
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